
NIEZALEŻNY TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 

"Ty lko zachowanie nowych granic Polski 
i umocnienie przyjaźni z Z S R R i innymi 
S łowiańsk imi narodami, mote by£ gwarancją 
t r w a ł e g o pokoju. Wsze lka inna polityka, po-
legająca na ustępstwach czynionych reakcji, 
by łaby Wkroczeniem na drogę politycznych 
i wojennych awantur ." 

( i mowy wicepremiera Gemuiki w Opolu) 
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Wieś wobec wyborów 
Wchodzimy obecnie w 

aajważniejszy dla naszej 
młodej państwowości okres, 
snr okres wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego. 

Kiedy inne państwa, 
które przetrwały okupację 
niemiecką wchodziły w po-
dobny okres, wytężały one 
wsaystkie swe [twórcze siły, 
aby osi$gn$ć przy wyborach 
jednomyślność 'i skupić 
wszystkie wysiłki około 
centralnego punktu, jakim 
jent dobropaństwa. Wysiłki 
te, jak wykazało doświad-
czenie, nie poszły na marne. 

Również i w Polsce 
przystąpiono z końcem ubieg 
Ngo roku do montowaniaj 
wspólnego bloku wyborcze-1 
go, do którego miały wejść j 
Stronnictwo Ludowe, PPS, 
PPR, Stronnictwo Demo-
kratyczne, Stronnictwo Pra-
t j i" Polskie Stronnictwo 
Ludowe. Mimo wytężonych 
usiłowań blok ten nie do-
szedł do skutku, gdyż PSL 
po szeregu manewrów zer-
wało rokowania w sprawie 
wspólnego bloku partii de-
mokratycznych, PSL w 
imię swoich ciasno partyj 
nycli interesów idzie samo-
daielnie do wyborów. 

Ten krok, wymierzony 
przeciw jedności narodu, 
nakłada na każdego ludow-
ca obowiązek, by «dał so-
bie dokładnie sprawę a tego, 
czy droga obrana przez 
PSL odpowiada żywotnym 
interesom ludności wiej-
ikiej? 

Aby rozwijanie zagad-
nienia tego ułatwić, należy 
naznaczyć, że na powyższe 
zapytanie nie da obiektyw-
nej odpowiedzi ten, kto się 
niczego nie nauczył w cza-
sach okupacji niemieckiej, 
kto nłe zauważył lub nie 
chciał zauważyć, że w wyz-
woleńczej walce z okupan-
tem brały udział wszystkie 
podstawowe warstwy naro-
du, a więc robotnicy, chło-
pi i inteligencja pracująca, 
i że po uwolnieniu państ-
wa od okupanta nie można 
tym warstwom ppjeiedzić: 

"Wypełniliście wasz obowią-
jek wobec ojczyzny, wobec 
tego musicie odejść i zro-
bić miejsce tym, którzy 
władali państwem przed r. 
1939, względnie przed ro-
kiem 1926". 

Polskie Stronnictwo Lu-
dowe, aajmując stanowisko 
uniemożliwiając* wspólny 
blok wyborczy, zadokumen-
towało, że niczego się nie 
nauczyło podezas okupacji 
niemieckiej i że pragnie 
kontynuować rządy z cza-
sów przedwojennych, kiedy 
warstwy chłopskie, robotni-
cze i inteligencji pracującej 
należytego wpływu na tok 
spraw poństwowycb nie 
miały. 

Przy rozpatrywaniu po-
przednio wysuniętego py-
tania należy sobie ponadto 
uświadomić różnicę, jaka 
istnieję między nasaym 
dzisiejszym państwem, bu-
dowanym według zasad Ma 
nifestu PKWN z dnia 22 
lipca 19*44 r. a państwem, 
o którym marzą wodzowie 
PSL, w którym rządy by-
łyby uprawiany przea b. 
Chjeno-Piast, tj. przez blok 
reakcji z PSLłein. 

Z takim ustrojem pań-
stwowym,opartym na rzą-
dach reakcji imającym nas 
cofnąć do okresu sprzed 
1926 roku, z którego nieu-
niknienie wyrósł reżym sa-
nacyjny, chłopi i robotnicy 
oraz inteligencja pracująca 
zrywają definitiwnie i sto-
ją niezłomnie na stanowis-
ku zgody międzypartyjnej 
demokratów. 

Chłopi pamiętają „dob-
re e«asy przedwojenne", w 
który oh. gospodarka ich nie 
była opłacalna, pamiętają 
życie w skrajnej nędzy i 
wiedzą, komu mieli to do 
zawdzięczenia. Nie ^ było 
pieniędzy na najpilniejsze 
artykuły codziennego użyt-
ku, a o zakupie żywego in-
wentarza, sztucznych na-
wozów, budulca na remont 
budynków mieszkalnych i 
gospodarczych, najpotrzeb-
niejszych narzędzi rolni-

czych nie mogło być w 
ogóle mowy. Chłopi jęczeli 
w tych „dobrych czasach" 
pod ciężarem długów, a 
groźba sprzedaży licytacyj-
nej ich gospodarstw wisia-
ła bez przerwy nad ich 
głową. Nie istniał żaden 
realny plan podniesienia 
poziomu gospodarstwa wiej-
skiego, a wszystko, eo na 
tym polu ździałano, cecho-
wała dorywczość. Do tego 
dochodzi i ten dla wsi bar-
dzo smutny fakt, że chłopi 
zostali pozbawieni wszelkich 
praw politycznych i nie 
mogli postawić Bwych ży-
ciowych postulatów przed 
forum ciał ustawodawczych 
przez co skazani zostali na 
urządzanie strajków, pocho-
dów i demontracyj, by w 
ten sposób zwrócić uwagę 
na to, że nie zrzekli się 
swych „praw dobrowolnie. 

Mając to wszystko na 
oku, chłopi stanowczo od-
wracają się od takiej Pol-
ski, jaką cechowały rządy 
Chjeno-Piasta, od Polski, 
która jest ideałem Polskie-
go Stronnictwa Ludowego. 
Odwracają- się oni również 
od Polski sanacyjnej, któ-
ra deptała ich prawa, 

Chłopi chcą ugruntować 
Polskę na zasadach spra-
wiedliwości społecznej 
wspólnie z warstwami ro-
botniczymi i z inteligencją 
pracującą, drogą utworze-
nia nowych form harmonij-
nego i zgodnego współżycia 
wszystkich warstw społecz-
nych. 

Prźez upaństwowienie 
wielkiego i.średniego prze-
mysłu wejdzie nowe państ-
wo w posiadanie bardzo po 
ważnych środków pienięż-
nych, które dotychesaa słu-
żyły eelom prywatnym, i 
będzie mogło użyć środków 
tych na rozbudowę życia 
gospodarczego, na opiekę 
społeczną, a w szczególnoś-
ci na takie inwestycje w 
rolnictwie, o których ma-
rzy każdy uświadomiony 
rolnik. Chodzi o dalszy ciąg 
reformy rolnej, o komasac-
ję gruntów, zaopatrzenie 

(dalszy ciąg na str. 2) 

Siła ludu 
Już parę dni prżed Kon-

gresem powiewały nad rui-
nami ulic Warszawy zielo-
ne transparenty, witające 
Y Kongres Stronnictwa 
Ludowego. 

Człowiek, który ujrzał 
Warszawę po sześciu z gó-
rą latach rozstania, nie 
mógł przejść obojętnie obok 
szezątków rozbitego muru, 
oblepionych plakatami, prze-
mawiającymi doń symbola-
mi nieśmiertelnych sił twór-
czych ziemi, hardej doli 
chłopskiej i ludzkiej, zwy-
cięskiej pracy. Niezniszczal-
nego optymizmu życia nie 
potrafiła zabić nawet hitle-
rowska katownia. 

Bo też najbardziej ciem-
ne siły nie mogłyby zdławi! 
takiej żywo tnośei. jaką 
przynieśli ze sobą ci, co za-
pełniali podczas tych dni 
styczniowych kuluary, gale-
rie i piętra dawnego kina 
„Roma". Była to prawdziwa 
chłopska tężyzna. 

Idąc na otwarcie Kon-
gresu, myślałem o malowa-
nych chłopach i mdłych do-
żynkach, Uśmiechnięte twa-
rze panów prezydentów, mi-
nistrów, wojewodów nad 
białymi gorsami i parę 
dorodnych dziewoi w sztucz-
nej aureoli dojrzałego 
zboża pozowały dla potom-
nych jako ilustracja "mi-
łości rządu i ludu", Nawią-
zywało to może do tak tra-
dycyjnej w Polsce, niesz-
kodliwej chłopomanii, &la 
miało cele bardzo doczesne, 
polityczne, wsi polskiej aa 
nadto znane. 

Nic tak prostego czło-
wieka nie krępuje i nie po-
niża, jak robienie zeń wido-
wiska* &le gdy chłopi po-
czują si$ wśród swoich, gdy 
ludzie, ci z trybuny i z ga-
lerii, z podium i krzeseł na 
widowni, wiedzą, że mogą 
sobie prawdę w oczy powie-
dzieć, jak sąsiedzi, jak rów-
ni z równymi, bez poklepy-
wania po ramieniu, to moż-
na usłyszeć to, czego nie 

(dalszy ciąg na atr, 2) 



WIEŚ WOBEC WYBORÓW 

rolnictwa w nawozy sztucz-! zgodzie że wszystkimi stron-
ne, żywy i martwy inwen-
tarz, o meliorację gruntów, 
regulację serwitutów, regu-
lację rzek, zakładanie no-
wych szkół rolniczych itp. 
Przedwojenny ustrój pań-
stwowy Polski, szarpanej 
waśniami wewnętrznymi, 
pozbawionej należytych do-
chodów, nie mógł zadość-
uczynić tym najżywotniej-
szym postulatom rolnictwa, 
W przeciwieństwie do no-
wych form życia państwo-
wego, które dostarczyły 
już tyle dowodów na to, że 
państwo ludowe odnosi się 
pozytywnie do wszystkich 
żywotnych potrzeb ludnoś-
ci wiejskiej. 

Nic też w tym dziwne-
go, że ludowcy, członkowie 
Stronnictwa Ludowego, 
pragną budować Państwo 
Polskie w harmonijnej 

nictwami demokratyczny-
mi i odwracają się stanow-
czo od Polskiego Stronnict-
wa Ludowego, które dąży 
do przywrócenia stosunków 
z czasów przed rokiem 1926 

Każdy zdrowo myślący 
wieśniak tęskni za ładem 
porządkiem i za takim ust 
rojem państwowym, który 
gwarantowałby wszystkim 
warstwom ludności pracu-
jącej możliwość twórcze; 
pracy; dlatego też jego od-
powiedź na postawione na 
początku pytanie brzmi, że 
obrana przez PSL droga 

'odrzucająca wspólny blok 
wyborczy, nie odpowiada 
żywotnym interesom lud-
ności wiejskiej, a na od-
wrót, jest dla niej niezmier-
nie szkodliwa. 

Dr JAN KOTAS 

Światowy parlament pokoju 
Organizacja Narodów 

Zjednoczonych wyrosła ze 
wspólnej walki narodów z 
siewcą wojny, faszyzmem. 
W przeciwieństwie do Ligi 
Narodów, zawdzięczającej 
swój żywot paragrafom 
traktatu wersalskiego, będą-
cej przyczepką do tego trak-
tatu pokojowego, Organiza-
cja Narodów Zjednoczonych 
przyjmowała konkretne 
kształty jeszcze wśród szczę-
ku broni, na polach bitew. 

I ten duch walki okreś-
lił charakter i cele ONZ — 
nowego parlamentu pokoju 
i bezpieczeństwa świata; 
ONZ tak długo będzie od-
powiadała intencji jej twór-
ców, jak długo będzie słu-
żyła pokojowi i bezpieczeń-
stwu narodów. 

Duch ten unosił się już 
nad Deklaracją Waszyng-
tońską, podpisaną w stycz-
niu 1942 roku przez 26 
państw z ZSRR, Stanami 
Zjednoczonymi, Anglią, Chi-
nami na czele; .tu po raz 
pierwszy pojawiła się nazwa cze ujęcie idei, wyrosłej z 

pierwsze zadało zwierzowi 
cios śmiertelny, przedsta-
wiciele trzech mocarstw 
(chiński ambasador w Mo-
skwie przyłączył się do 
nich) uznali, "konieczność 
stworzenia w możliwie naj-
krótrzym czasie powszechnej 
organizacji międzynarodo-
wej, mającej na celu utrzy-
manie międzynarodowego 
pokoju i bezpieczeństwa, 
opartej na zasadzie suwe-
rennej równości wszystkich 
państw, miłujących pokój". 

Zasada ta stała się pod-
stawą Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. W Dumbar-
ton Oaks w 1944 roku, a 
potem na JCrymie w lutym 
1945 roku, a więc w prze-
dedniu zwycięstwa, budowa 
zostaje zakończona, a w 
czerwcu 1945 roku w San 
Francisco po kilkutygodnio-
wej dyskusji, w której bra-
ło udział 50 państw, zostaje 
podpisany statut Organi-
zacji Narodów Zjednoczo-
nych. To już było prawni-

zacja wśród zasad swych 
ma wypisane hasło "współ-
działania postępowi społecz-
nemu i polepszeniu warun-
ków życia." 

O tym właśnie myślał 
żołnierz, składając życie w 
ofierze. Postęp społeczny, 
suwerenność pras? człowieka 
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i narodów bez różnicy rasy, 
języka i religii może odsu-
nąć od ludzkości największe! 
nieszczęście wszystkich po-
koleń—wojnę. Żeby ludzie 
nie ginęli już więcej od kul, 
żeby ziemię orał traktor a 
nie pocisk, żeby praca two-
rzyła dobrobyt a nie ruinę. 

SIŁA LUDU 

(początek na str. 1) 

Narodów Zjednoczonych. 
Był to zewnętrzny znak 
przekonania, że tylko zes-
polenie sił oporu narodów 
przyniesie zwycięstwo nad 
faszyzmem. Działo się to 
w okresie tryumfu zła. 
Hitler szedł na podbój 
Europy. 

Drugi etap, to Dekla-
racja Moskiewska 1943 r. 

walk. Tak powstał świato-
wy parlament pokoju, któ-
ry ma za zadanie położyć 
kres cierpieniom , pokoleń, 
przywrócić człowiekowi spo-
niewieranemu wiarę w swo-
ją godność, uciemiężonym 

prawo do wolności, któ-
ry winien zapewnić równość 
narodom małym i wielkim, 
ludzkości dać pokój i bez-

W stolicy państwa, które pieczęństwo, Nowa organi-

dane było usłyszeć żadnemu 
królowi chłopków, żadnemu 
protektorowi kmiecej doli 
z wysokości Zamku czy Bel-
wederu. 

Kongres Stronnictwa 
Ludowego gościł u siebie 
Prezydenta Rzeczypospoli-
tej, Jej Premiera i Marszał-
ka. Delegacje dziewcząt w 
strojach łowickich podawa-
y dostojnikom państwa 

kwiaty — na pozór jak 
niegdyś —- ale tym razem 
obiektyw filmowy, utrwala-
jący te momenty, szukał ich 
prawdziwego odbicia przede 
wszystkim na twarzach chło-
pów na sali, delegatów z 
pierwszych i ostatnich rzę-
dów, gości z parteru i ga-
'erii. 

Na Kongresie Stronnic-
wa Ludowego byłem po raz 

pierwszy. Nie mam więc 
skali, która by mi pozwolił* 
porównać go z poprzednimi. 
Nie wiem, czy draperie z 
zielonego materiału, rozwie-
szonego po balkonach i nad 
trybuną prezydium były 
bardziej sute dawniej, czy 
dziś, ale ta ponad trzech-
tysięczna delegacja chłopska 
z całej Polski — od Biało-
stockiego aż do Dolnego 
Ślgska i Pomorza Zachod-
niego — była bez wątpienia 
bardziej żywiołowa, bezpo-
średnia, pełna zapału, niż 
kiedykolwiek. To nie fra-
zes: po raz pierwszy chłopi 
poczulr, że mają teraz w 
garści rzecz bezcenną — 
prawdziwą wolność. I po 
raz pierwszy poczuł widz 
postronny, że chłop nie 
chce więcej pozować do ob-
razów historycznych, a chce 
tę historię tworzyć własny-
mi rękoma, że jest w swoim 
kraju gospodarzem, Mało 
było zewnętrznych akceso-
riów — kos, zniczów, jaki-
mi nie pogardził inny zjazd, 
zjazd PSL, który parę dni 
później odbył się w tej sa-
mej „Romje". Stronnictwu 

chłopi, nie musiało się ono 
uciekać do kulis, zasłania-
jących prawdziwy widok na 
salę. Co się tyczy PSL'u, 
to jego ambicje do repre-
zentowania nie tylko chło-
pów (których reprezentuje 
rzekomo), ale i innych 
„warstwdowcipnie któryś 
z mówców ze Stronnictwa 
Ludowego rozszyfrował w 
samej nazwie: „Pańskie" 
Stronnictwo Ludowe. 

Humor i dowcip pano-
wały na sali, padały z 
miejsc trafne określenia dla 
pewnych osobistości poli-
tycznych od dawna znanych 
masie chłopskiej ze zfłej 
strony. Nie szczędzono na-
wet swoich. Pewien delegat 
postawił sobie za cel wy-
głosić na jednej nodze cały 
demokratyczny katechizm. 
Była to młócka frazesów, 
Chłopi na plewach się znają. 
Rozległy się z początku 
przyjazne ostrzeżenia, po-
tem drwiny, aż w końcu 
potok nieszczęsnej wymowy 
utonął w ogólnej, nieustę-
pliwej wrzawie. 

I „mówca" odszedł jak 
niepyszny. 

Ale za to, kiedy rozle-
gały się słowa pełne treści, 
podobne ciężkiemu ziarnu 
— witano je z entuzjazmem. 

Najbardziej może prze-
mówił słuchaczom do serca 
poeta Ozga-Michalski, owia-
ny legendą swego chłopskie-
go batalionu partyzanckiego 
i własnego bohaterstwa; ten 
zapalił swoim płomieniem 
wszystkich. Pięknie też 
przemawiał drugi poeta 
chłopski, Olcha. W ogóle 
pod [względem oratorskim 
Kongres dopisał, ale chłop 
oceniał słowa, jak ocenia 
się kruszec: nie według 
dźwięku przecież, a według 
ciężaru. Dlatego, kiedy 
przemawiali ludzie nie ob-

Ludowemu nie potrzebne!darzeni talentem wymowy, 
były rekwizyty „chłopskoś-[ słuchano ich nie mniej 
ei", reprezentowali ją eajni uważnie i entuzjastycznie. 
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jeśli ich słowa były szczere, 
a myśli jasne i słuszne. 

Na ławach dla prasy 
siedział pewien starszy pan, 
który zwracał się do dzień 
nikarzy po wyjaśnienia, 
wypytywał o szczegóły. W 
pewnej chwili ujrzeliśmy 
go na trybunie. Był to czło-
nek delegacji Polonii ame-
rykańskiej na Kongres SL 
— Nowak. Imieniem Pola-
ków w Ameryce powitał 
Polaków w ojczyźnie. No-
wak mówił o wrażeniach, 
jakie odniósł podczas poby-
tu w kraju, mówił o kam-
panii kłamstw przeciw no-
wej Polsce, prowadzonej 
przez reakcję w Ameryce i 
przyrzekł, że opowie roda-
kom w Chicago, Detroit, 
New-Yorku, jak Polska wy-
gląda naprawdę, jak walczy 
z trudnościami, jak zwycię-
ża i buduje. Sala huczy z 
radości. W tej chwili dele-
gat z Ameryki zyskał szcze-
gólną sympatię innej dele-
gacji Polonii z ZSRR. 

Polonii radzieckiej reak-
cja polska w Ameryce wie-
lu grzechów nie może do-
tychczas wybaczyć. Zwła-
szc2a zorganizowania pol-
skiej siły zbrojnej na tery-
torium Związku Radzieckie-

go. Ale Polacy w kraju są wita okrzykiem: 
widać innego zdania, jak ó żyje praca, precz z szab-
tym świadczy owacja, zgo- rem!'* itd. Najbliżsi pod-

"Niech 
szab-

towana przez salę Juszkie-
wiczowi, który powitał Kon-
gres w imieniu rodaków, 
przebywających w ZSRR. 

Na sali cisza, a potem 
grzmot oklasków. Wchodzi 
poczet sztandarowy po-
wstańców chłopskich. Cho-
rąży raportuje przed pre-
zydium i grupa wchodzi na 
podium. W ciągu pierwsze-
go przedpołudnia Kongres 
przyjmuje wiele takich po-
witań. Oto chłopska mło-
dzież akademicka, oto ro-
botnicy z fabryk, oto dele-
gacja górników śląskich, 
którzy w tym właśnie cza-
się przywieźli dla Warsza-
wy pociąg z węglem. Ro-
botników wita sala okrzy-
Kami: „Niech żyje sojusz 
robotniczo-chłopski!" Hasło 
to było niejako refrenem 
wszystkich prawie przemó-
wień, Obok mnie siedzi sta-
ry, 70-letni może, chłop z 
Sochaczewskiego. Nie omija 

chwytują to. Parter rzuca 
swoje hasła, a galeria, nie 
dosłyszawszy ich, rzuca 
swoje. Ale różnica jest tyl-
ko w słowach. Treść jest 
wszędzie ta suma. 

Dużo jest młodzieży. 
Utrzymuje porządek. Two-
rzy żywy szpaler w głów-
nym przejściu dla gości 
Większość to partyzanci 
chłopscy. Podczas przerwy 
chętnie opowiadają o walce 
w lesie, o desperackich czy-
nach. Każdy z nich [dziesią-
tki razy wyprowadza! Niem-
ców i śmierć w pole. 

Młodzież ta, która nie 
tak dawno widziała śmierć 
codziennie i prawie na każ-
dym kroku, w Teatrze Pol-
skim głęboko reaguje na 
cierpienia Lilii Wenedy. 
Podczas sceny u Gwinony 
raz po raz wyrywa się 
przytłumiony okrzyk obu-
rzenia. Za to będzie wyś-
miany św. O wal bert i jego 

obowiązki nałożone na nich 
przez ogólnopolski wiec, a 
w szczególności czy wypeł-
nili obowiązek reprezento-
wania i występowania na 
zewnątrz w imieniu wszyst-
kich obywateli polskich? 

PKO nie reaguje na żąda-
nie sprawozdania finanso-

wego 

on żadnej okazji, żeby nie | sługa Ślaz, a współczucie i 
rzucić swego własnego hasła. 
Na widok czapek akademic-
kich krzyczy: „Szkoły dla 
mego wnuka!", robotników 

kontakt duchowy z Leium 
i Polelum ma swoje głębo-
kie. uzasadnienie. 

JERZY STARK 

Do czego dąży Polski Komitet Obywatelski? 
W artykule naszym p.t. 

"Do czego dążymy", zamie-
szczonym w numerze 35 
' Ojczyzny", jeszcze raz 
krótko przedstawiliśmy na-
szą platformy polityczną i 
stosunek nasz do najważ-
niejszych spraw miejsco-
wych. 

Ciym się różnimy 

Przede wszystkim stwier-
dziliśmy, że mamy odmien-
ne poglądy niż Polski Ko-
mitet Obywatelski na obo-
wiązki obywatelskie, wyni-
kające z faktu uznania Rzą-
du Jedności Narodowej 
przez całą kolonię polska w 
Charbinie, na wiecu w dniu 
2 września 1945 roku. 

Dla Polskiej Grupy Po-
stępowej, z faktu tego wy-
pływał obowiązek szerzenia 
zasad Manifestu Lipcowego, 
będącego podstawą progra-
mu rządowego; obowiązek 
uświadamiania najszerszych 
kół kolonii polskiej o zmia-
nach ustrojowych przepro-
wadzanych w Polsce; obo-
wiązek lawcsgo zwalczania 

wszelkich tendencji reakcyj-
nych i antypaństwowych, 
szerzonych wśród kolonii 
polskiej przez nieodpowie-
dzialne jednostki. 

Wydanych przez nas do-
tychczas 38 numerów "Oj-
czyzny" są świadectwem jak 
wypełniamy dobrowolnie 
wzięty na siebie obowiązek. 

Natomiast Polski Komi-
tet Obywatelski z faktu 
publicznego uznania Rządu 
Jedności Narodowej przez 
całą kolonię polską, nie 
wyciągnął żadnych wnios-
ków. 

Polski Komitet Obywa-
telski w ciągu całego roku 
nie uczynił nic w kierunku 
poinformowania kolonii pol-
skiej o programie i działal-
ności Rządu Jedności Na-
rodowej. 

Polski Komitet Obywa-
telski nie zainicjował ani 
jednego wystąpienia na zew-
nątrz dla dania możności 
kolonii polskiej zamanifes-
towania swojej solidarności 
z działalnością rządu, w 
chwili kiedy były przepro-
wadzane najdonioślejsze re« 

iformy ustrojowe w Polsce. 
PKO nie wyjawił nawet 

najmniejszego zainteresowa-
nia się zorganizowanym z 
naszej inicjatywy obchodem 
święta narodowego w dniu 
22 lipca. 

Polski Komitet Obywa-
telski nie reagowoł na an-
typaństwową agitację sze-
rzoną wśród kolonii polskiej, 
głównie wśród młodzieży, i 
niczym jej nie przeciw-
działał. 

Powyższe negatywne sta-
nowisko Polskiego Komi-
tetu Obywatelskiego wobec 
treści i ducha uchwał wie-
cu ogólnopolskiego wynikać 
może tylko z 2-ch przyczyn. 
Albo członkowie PKO nie 
zdają sobie sprawy z cią-
żących na nich obowiązków, 
albo są nieprzychylnie uspo-
sobieni do przemian, które 
zaszły w Polsce i do rządu, 
który je przeprowadził. 

Zapytujemy wszystkich 
zdrowo myślących ludzi, czy 
w jednym lub w drugim 
wypadku członkowie Pol-
skiego Komitetu Obywatel-
skiego należycie wypełniali 

Brak odpowiedzi ze stro-
ny PKO na |list nasz z 
dnia 1.4 września b. r. 
w którym zwróciliśmy uwa-
gę PKO na konieczność 
ogłoszenia sprawozdania fi-
nansowego z dotychczaso-
wej działalności, dotyczącej 
rozdziału sum uzyskanych 
ze zbiórek na cele społeczne 
i uporczywe nie ogłaszanie 
sprawozdania finansowego, 
jest dowodem iż członkowie 
PKO nie chcą uznać ele-
mentarnej zasady życia spo-
łecznego, że pieniądze spo-
łeczne muszą być pod kon-
trolą społeczną. 

Brak sprawozdania fi-
nansowego rodzi najrozmait-
sze, nie dające się sprawdzić 
pogłoski o złej gospodarce 
finansowej, jak n. p., że w 
ubiegłym miesiącu PKO 
asygnowało na potrzeby 
szkoły zamiast minimalnej 
sumy potrzebnej na pensję 
personelu w wysokości 
13.000 yuani, zaledwie sumę 
około 10,000, a jednocześnie 
na koszta administracji 
własnej, około 6,000 yuani. 

W tych warunkach po-
wstaje wśród kolonii pol-
skiej uzasadniony brak zau-
fania do gospodarki finan-
sowej PKO, pogłębiany 
jeszcze tym faktem, że PKO 
nie powołało do życia Ko-
misji Obywatelskiej, dla 
określenia możliwości płat-
niczych poszczególnych osób 
w której byłyby reprezento-
wane w s z y s t k i e śro-
dowiska naszej kolonii. 

Brak zaufania do gospo-
darki finansowej PKO, po-
woduje zmniejszenie się 
wpływów ze składek na ce-
le społeczne, a co za tym 
idzie niemożność zabezpie-
czenia bytu szkole polskiej 
i Polskiemu Towarzystwu 
Dobroczynności. 

Ponieważ wpływy ze 
składek na cele społeczne 
zmniejszają się, a koszta 
administracji własnej pozo-
stają niezmienione* przeto 
budżet PKO zbliża się do 
takiego momentu, kiedy 
składki zamiast na utrzy-
manie sakoły i PTD, będą 
całkowicie zużywane na po-
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krycie własnych kosztów 
administracyjny eh. 

Zapytujemy wszystkich 
zdrowo myślących ludzi 
którzy pragną aby nauczy-
ciele mieli regularnie wy-
płacane pensje, umożliwia-
jące im życie, aby dzieci 
uczyły się w opalanych sa-
lach szkolnych, aby pensjo-
nariusza PTD nie byli głod-
ni i mieli opalane schroni-
sko, zapytujemy czy gospo-
darka finansowa PKO mo-
że być nadal prowadzona 
bez kontroli społecznej? 

Zapytujemy C2y ludzie, 
którzy się nie chcą kontro-
li społecznej podporządko-
wać należycie wypełniają 
swoje społeczne obowiązki. 

PKO operuje oszczerstwem 

Odpowiadając na Komu-
nikat Nr 15, w którym PKO 
uczynił nam gołosłowny i 

fałszywy zarzut, oświadczy-
liśmy w numerze 35 z dnie 
21 września- br., że jeżeli 
PKO nie zakomunikuje nam 
w ciągu najbliższych 7 dni 
kto i jakie poniósł materi-
alne straty na skutek na-
szej akcji w sprawie repa-
triacji, to będziemy ten 
punkt Komunikatu Nr 15 
traktowali jako oszczerstwo 
i wyciągniemy z tego faktu 
należyte wnioski. Ponieważ 
do dnia dzisiejszego PKO 
na powyższe nasze wezwa-
nie nie zareagowało, oświad-
czamy przeto, iż PKO w 
swóim Komunikacie Nr 15 
operowało zwykłym oszczer-
stwem. 

Zapytujemy wszystkich 
zdrowo myślących ludzi, czy 
należycie wypełniają swoje 
obowiązki obywatelskie ci, 
którzy w swoich publicz-
nych oświadczeniach ope-
rują oszczerstwem? 

-z Polski i o Polsce 
0 GrKANICE ZACHODNIE 

Warszawskie radio po-
dało dnia 5 bm. oświadcze-
nie, przebywającego w Pol-
sce członka parlamentu an-
gielskiego w sprawie za-
chodnich granic Polski. 

Granice Polski na Odrze 
1 Nysie Łużyckiej załatwia* 
ją problem granicy polsko-
niemieckiej ostatecznie. 
Udział Polski w walce z 
Niemcami, ich ofiary i od-
waga, dają im prawo na te 
zasłużone granice. Społe-
czeństwo angielskie granice 
te akceptuje i życzy Pol-
sce wszelkiej pomyślności. 
Na terytorium Polski nie 
ma już więcej Niemców, 
zostali ju£ oni wszyscy wy-
siedleni, a na Ziemiach Za-
chodnich mieszka już i pra-
cuje 4 miliony Polaków. 
To co się już stało i teraz 
tego już zmienić nie można. 

DOŻYNKI W OPOLU 

Dnia 15 września odbyły 
się w Opolu uroczyste do-j 
żynki, Uroczystości z raćji 
pierwszych zbiorów na Zie-
miach Zachodnich miały 
imponujący przebieg. Ze, 
wszystkich końców JPolski 
zjechało się ponad 70 ty-
sięcy chłopów. Przybył Pre-
zydent Bierut, wicepremier 
i minister Ziem Odzyska-

nych Gomułka, Przewodni-
czący Związku Samopomocy 
Chłopskiej poseł Janusz i 
przedstawiciele korpusu dy-
plomatycznego, za wyjąt-
kiem przedstawicieli amba-
sady angielskiej i amerykań-
skiej. 

Po uroczystej mszy od-
był się ogromny pochód de-
monstracyjny. Chłopi de-
monstrowali swoje osiągnię-
cia w dziedzinie rozwoju 
rolnictwa, zastosowania no-
wych narzędzi i wzrost 
swego dobrobytu, osiągnię-
tego przez likwidację ma-
jątków ziemskich. Na ze-
braniu przemówił Prezy-
dent Bierut, który złożył 
życzenia z powodu pierw-
szych zbiorów na Ziómiach 
Zachodnich i wezwał chło-
pów do jeszcze większych 
wysiłków w pracy nad od-
budową gospodarki rolnej. 
"Spełnił się akt najwięk-
szej sprawiedliwości — po-
wiedział Prezydent Bierut. 
Pracujcie spokojnie i mając 
pewność, że nigdy i nikomu 
nie pozwolimy odsunąć nas 
od tych dawnych naszych 
granic". 

"Zwrot Polsce jej daw 
nych Ziem Zachodnich—po-
wiedział następny mówca 
Wicepremier Gomułka-—był 
skutkiem prawidłowej poli-
tyki demokratycznego rzą-
du, za którą wypowiedział 

się cały naród polski. Tyl-
ko zachowanie nowych gra-
nic Polski i umocnienie 
przyjaźni z ZSRR i innymi 
słowiańskimi narodami, mo-
że być gwarancją trwałego 
pokoju. Wszelka inna poli-
tyka, polegająca na ustęp-
stwach czynionych reakcji, 
byłaby wkroczeniem na dro-
gę politycznych i wojennych 
awantur". 

LIKWIDACJA STRON-
NICTWA PRACY 

Stronnictwo Pracy na 
posiedzeniu swej Rady Głów-
nej postanowiło chwilowo 
zaprzestać działalności. W 
stronnictwie zarysowały się 
ostatnio dwa kierunki, pra-
wy i lewy, na czele którego 
stał wojewoda poznański 
Wide-Wirski. Prezes Stron-
nictwa minister Popiel, nie 
mogąc pogodzić sprzecznych 
prądów, zaproponował chwi-
lowo działalność stron-
nictwa zawiesić .1 

POBÓR DO WOJSKA 

Ministerstwo Obrony 
Narodowej wydało zarzą-
dzenie o przeprowadzeniu 
poboru do wojska urodzo-
nych w 1925 roku, oraz 
ochotników urodzonych w 
1926-1S28 r. 

12 paźdzernika 194$ r. 

dyki. Wraz ze swoim bra-
tem Jerzym opracował mo-
nografię o Zamku Wiśnio-
wfeckieh. 

O KOREI 
/ 

Radio New York donios-
ło 1. X., że zastępca Bearn-
sa, Atchisson ©świadcaył. 
iż Stany Zjednoczone zwró-
ciły się do rządu Radziec-
kiego z propozycją odbycia 
konferencji w sprawach 
unifikacji Korei. Wojska 
amerykańskie pozostaną w 
Korei — oświadczył Atchi-
sson, — aż do chwili prze-
prowadzenia unifikacji Ko-
rei północnej z południo-

ZGON PROF. ŁUKOM-
SKJEGO 

W Moskwie zmarł wy-
bitny uczony, profesor he-
raldyki Władysław Łukom-
ski. Zmarły był Polakiem, 
urodził się w Rosji i tam 
spędził całe życie. Był pro-
fesorem w Leningradzie, a 
ostatnio pracował w Mu-
zeum w Moskwie. Zmarły 
miewał wykłady o Polsce, 
które cieszyły się wielkim 
powodzeniem. Był wybit-
nym znawcą polskiej heral-

ZARZĄD STOW. 

„GOSPODA POLSKA" 

urządza w sobotę l i 

Wieczór Jesienny 
Dział koncertowy 

Jazz-Band 

Loteria Bufet 

Wstęp za zaproszeniami 

Początek o g. i-aj 

Przyjmuje się prenu-
meratę miesięczną, która 
wraz z dostawą do domu, 
na razie tylko dla miesz-
kańców Nowego Miasta i 
Przystani, wynosi £0 gobi 
miesięcznie. 

Administracja Tygodnika 
"Ojczyzna" 
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Przy«a&— sklep p. Piątkowskiego, Ap teka r ska ja 45. 
Nowe Miasto.—Sp. Akc. I. J. Czurin—-Oddział mater ia łów piś 

miennycb. 
Modiagou.—sklep p. Alikina. Gogolewskaja róg Cerkownej* 
Sungarijski Gorodok.—kklep p. Łukowskiegc, Włać imirska ja 166, 

tel. 51-17. 
Osoby nie posiadające ś rodków mogą otrzymywać pismo bez 
płatnie u p. Piątkowskiego, Aptekar ska ja 45. 
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